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D e c y d u j ą c y  t ydz i eń .
S to lica  P olsk i przeżyw a n a jc ięższą  w 

sw ej h istorji w alkę, u jaw n iła  w  niej ca łą  
w ie lk o ść  D u ch a  P o lak ów , p rom ien iu ją ceg o  
na św iat. G ło sy  prasy św iatow ej o  n a szych  
b e z p r z y k ł a d n y c h  b o ja ch , to  nie w yrazy  
w sp ó łcz u c ia , a u zn an ie  n a szeg o  w ielk iego 
w k ładu  w tej w o jn ie  „d ob ra  ze z łe m “ .

W szystko, c o  tylko n am  zo s ta ło  p o  
w rześn iu  1939 roku i po p ięcio letn im  up la - 
n o w a n y m  n iszczen iu  n a sze g o  n a rod u  —  rzu
ciliśm y  bez w ah an ia  w  n a jw yższym , ra d o 
sn ym  p oryw ie  na sza lę  w alki w  m o m e n c ie  
d ecy d u ją cy m .

Dla u ja rzm ion y ch  lu d ów  E uropy w ybiła  
g od z in a  C zynu . W arszaw a  d a ła  p ierw szy  
d o n o śn y  sygnał.

O b ecn ie , po d z ia łan ia ch  d yw ersy jn ych , 
p ow sta je  ca ła  F ran cja .

G en. E is e n h o w r  żąda  od  w szystk ich  
p o d leg ły ch  m u w o jsk  n a jw y ższeg o  w ysiłku , 
b o  n a d szed ł tydzień  decydu jący .

D a liśm y przykład, że potra fim y z d o b y ć  
s ię  na tw ardą szybką d ecyz ję  w  najtrud
n ie jszych  taktycznie, m ora ln ie  i m aterja ln ie  
w aru n k ach . W y ra ża liśm y  w zorow ą  k arn ość 
ca łe g o  sp o łe cz e ń stw a  w  w yk on an iu  tej d e 
cyzji. W ięce j, da liśm y św ia d e c tw o  ja sn e , ja 
kiej w artości n a tch n ien ie , jaki za p a ł i p o 
św ięcen ie  w  ciągu  p ierw szych  d w u ty g od n io 
w y ch  zm a ga ń  n as ożyw ia .

D a jem y teraz św iatu  przykład hartu i 
w y trw a łośc i P o la k ó w  aż d o  o s ta te czn e g o  
zw ycięstw a .

Potężne uderzenie na południowq Francję.
Wielki desant z powietrza i morza.

LONDYN 15 8. godz. 17 m. 45.

Nowy i potężny cios spadł na 
Niemców w bitwie o Francję. 
W ojska sprzymierzone lądowały 
na południu Francji. W zięły w 
tym udział wojska francuskie, bry
tyjskie i amerykańskie. Operacje 
na południu Francji rozwijają się 
znakomicie i, jak dotąd, napoty
kają na słaby opór nieprzyjaciela. 
Lądowanie nastąpiło na froncie 
160 km między Marsylią a Niceą. 
Pierwsze lądowanie nastąpiło na 
plażach na południowy - zachód 
od Cannes. Po uporczywych 4-o 
dniowych bombardowaniach po
łudniowego wybrzeża Francji, 
dziś nad ranem zrzucono 14.000 
spadochroniarzy na tyły obron

nych linii wojsk niemieckich. 
Była to największa ilość spado
chroniarzy, użyta jednocześnie 
w h i s t o r i i  o b e c n e j  w o j n y .  
Następnie lotnictwo sprzymie
rzone zaatakowało baterie przy
brzeżne i inne obiekty w ojsko
we nieprzyjaciela, położone na 
wybrzeżu. Około 7-ej rano ogień 
z 800 jednostek morskich, w 
skład których wchodziły i wojen
ne okręty polskie, ostatecznie 
p r z y g o t o w a ł y  l ą d o w a n i e  
p i e c h o t y .  Sprzymierzeni spot
kali się ze słabym oporem, nie
które oddziały w godzinę po lą
dowaniu spełniły już w yznaczo
ne im zadania. W  czasie tych 
operacji Luftwaffe świeciła nie
obecnością.

Pierścień dokoła 7 armii nie
mieckiej zacieśnia się coraz bar
dziej. W ojska kanadyjskie i pol
skie znajdują się już tylko o 4 
kra od Falaise oraz ruchem 
wachlarzowym posuwają się na 
północny wschód, przecinając 
jedną z nielicznych pozostałych 
dróg odwrotowych. W zięto do 
niewoli 1.000 jeńców. Luka od 
wrotu kurczy się z godziny na 
godzinę. Artyleria sprzym ierzo
nych obstrzeliwuje cały ten ob
szar. Amerykanie wkroczyli do 
Argentan, walki toczą się na uli
cach tego miasta. Thuryharcurt 
zostało ponownie odebrane przez 
sprzymierzonych, p r z y  c z y m  
wzięto 600 jeńców  do niewoli.
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Nie każda kaczka — to drób
W arszaw a w okresie najbardziej sza 

lejącego feroru niemieckiego, oprócz 
bronij wycelowanej w pierś zbrodnia
rzy Gestapo, posiadała lnnq jeszcze  
broń, która celowała w ponurych naro
dowo - socjalistycznych oprawców, tq 
bronią był humor. Skręcały się w Niem
cach zdegenerow ane wątroby, bezsilna

w ściekłość miotała posępnymi kreatu
rami najeźdźców , kiedy na ulicy, w 
tramwaju, w kawiarni,— z ucha do ucha— 
podawano sobie zjadliw y aktualny dow
cip. Strzelał on jak raca i rozśw iecał 
ostrym swym blaskiem najbardziej mro
czne zau k i do niedawnej naszej rze
czywistości.

Akademia wśród barykad
Jak św iętow aliśm y dzień wczorajszy

W czoraj, w dniu Święta Żoł
nierza i w rocznicę Cudu nad 
Wisłą, rozpoczęliśmy pracę w 
Świetlicy Żołnierskiej na terenie 
III rejonu AK.

Po poświęceniu świetlicy ks. 
kapelan Mieczysław zwrócił się 
do zebranych w fkrótkich żoł
nierskich słowach, przypomina
jąc opiekę, którą tNajśw. Maria 
Panna otaczała żołnierzy pol
skich od najdawniejszych cza
sów do obecnej chwili. Po od
śpiewaniu przez całą salę hym
nu państwowego, przemówił d o
w ódca 6 zgrup. kpt. Golski. Na
wiązując do walk powstańczych 
od Pułaskiego i Kościuszki, pd- 
przez walki 1831, 1863 r. i le
giony Piłsudskiego, podkreślił o- 
fiarność i dyscyplinę młodego 
żołnierza powstania sierpniowe
go oraz udział kobiety polskiej 
w akcji.

W  części artystycznej wzięli 
udział najwybitniejsi artyści Sto
licy. Usłyszeliśmy „Etiudę rew o
lucyjną", i poloneza As-dur Szo
pena, wykonane przez jednego 
z najwybitniejszych pianistów 
polskich, dalej utwory W ieniaw
skiego i Młynarskiego na skrzy
pce z fortepianem, produkcje ta
neczne i deklamacje Największy 
entuzjazm szczelnie zapełnionej 
olbrzymiej sali świetlicy w yw o
łały recytacje i piosenki w w y
konaniu ulubieńców Warszawy: 
Miry Zimińskiej i Mieczysława 
Fogga, których zmuszano do bi
sów bez końca. Resztę programu 
wypełniły popularne piosenki 
żołnierskie, śpiewane chóralnie 
przez całą salę.

Podniosłą uroczystość zakoń
czyło o d ś p i e w a n i e  „W arsza
wianki".

— x

Powstawał jako wspaniały odwet ży 
wotności i prężności naszego narodu. 
Tak samo i dzisia j, kiedy żołnierze AK. 
w najbardziej trudnych warunkach peł
ni poświęcenia, zdobyw ają w n ieprze
jednanej w alce ulice za ulicą dla oswo
bodzenia stolicy Polski, —  humor to
w arzyszy im 'w szędzie, oprom ieniając 
uśmiechem żołnierską dolę.

O czyw iście humor jest już inny, nie — 
atakujący obszarów potworności nie
mieckiej, — humor ten już jest swojski, 
żołnierski, lokalny.

O to autentyczny przykład. Jakaś ro
zentuzjazm owana chłopcami AK pani, 
zawiadom iła oficera „fasunkow ego", że 
gdzieś na sąsiedniej ulicy, pod takim*, 
a takim numerem jest dużo kaczek. 
O czyw iście, chłopcom w to graj. A  
więc zaraz  list. stemple, napisano for
malnie rozkaz w ydania części drobiu 
dla Armii. Słowo drób użyto dla pew
ności na w ypadek, gdyby oprócz ka
czek znalazły się kury i gęsi. Chłopcy  
poszli. Szukali. Szperali. W reszcie, ja 
kiś zapędzony lekarz na punkcie sani
tarnym, skierow ał ich do sklepu z róż
nymi naczyniam i i utensyliami szp ita l
nymi.

— T a k .— tam — panowie są kacz
ki... zapytajcie  się sami, ja nie mam 
czasu.,.

Poszli, zapytali się o kaczki, i o d zi
wo, znaleźli... dwie ..kaczki" do użytku 
szpitalnego A  no bywa i tak. Nie każ
da kaczka — to drób.

Żona gen. Sikorskiego do walczgcych Polek
Pani Helena Sikorska przemawiała do Polek, 

walczących w Warszawie. Powiedziała m. in.: 
„Zwracam  się do Was, aby złożyć hołd Waszemu 
bohaterstwu i poświęceniu. My Polki, poza gra
nicami kraju, ze ściśniętym sercem słuchamy od 
głosów z Warszawy. Wiemy jak walczycie, ile 
trudu i poświęcenia wkładacie .w obronę Warsza
wy. Wiemy jak wielki jest Wasz wysiłek. Skoro 
same nie^możemy ramię w ramię stanąć w sze
regach walczących, przesyłamy Wam w imieniu 
wszystkiego, co nam i Wam jest drogie, wyrazy 
otuchy.

Gdy Bóg pozwoli nam w rócić i stanąć do 
pracy w kraju. W y nam będziecie wskazywać 
drogę tej pracy. Robimy tu wszystko, co jest w

naszej mocy, skoro nie możemy cierpieć i wałczyć 
razem z Wami. Apelu-em y do całego świata 
o pomoc dla walczącej Warszawy. Łącząc się z 
Wami słowem, duchem i wiarą, że Polska, która 
największe ofiary poniosła, zginąć nie może. Wasz 
wysiłek, cierpienia i krew muszą dać Polsce Nie
podległość, zapewnić Jej bohaterom wszelkie 
prawa. __________

Z okazji dzisiejszego święta Dywizjonu Dę
blińskiego, gen. Sosnkowski przesłał Dywizjonowi 
depeszę, w której mówi: „W arszawa jest pło
miennym apelem do świata o sprawiedliwość dla 
naszego Narodu. Rozumiem Wasz ból, że nie jest 
Wam danym wziąć udział w walce o Stolicę.

W artownik OPL na strychu -- to żołnierz walczqcej armii!
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S y t u a c j a  w W a r s z a w i e
Komunikat gen. Bora 

LONDYN 15.8. godz. 17 m.45.
Sytuacja w Warszawie, na pod

stawie depeszy gen. Bora z dnia 
14 b .m przedstawia się następu
jąco:

Nieprzyjaciel dąży do zlikwi
dowania rejonu walk na Starym 
Mieście. Po silnym przygotowa
niu przez artylerię i moździerze 
nastąpiło uderzenie piechoty. 
Barykada na Tłomackiem zosta
ła opuszczona wskutek spalenia 
się dom ów po obu stronach ulicy 
W  czasie walk zniszczono 9 
czołgów  nieprzyjaciela.
Na innych odcinkach utrzymali
śmy stan pośiadania.

W  śródmieściu własne wypa
dy.' Artyleria nieprzyjacielska 
ostrzeliwuje miasto bez przerwy 
siejąc duże zniszczenie, zwłasz
cza na Starym Mieście.

Pilot brytyjski, walczący w 
w szeregach A K . w  Warszawie 
donosi: Niemcy walczą rozpacz 
liwie. W  Al. Jerozolimskiej, gdy 
Polacy rozpoczęli ogień na je
den z budynków, dwóch niem- 
ców  chciało uciec z białą chorą
gwią. Zauważył to jeden z żoł
nierzy SS i zastrzelił ich.

W alki w śródmieściu
Po większej aktywności nie

przyjaciela w dniu 13 b. m. w czo
raj inicjatywę podjęły nasze od
działy, rozszerzając swój stan po
siadania, zwłaszcza w kierunku 
ogrodu Ujazdowskiego.

W ciągu całego dnią nieprzy
jaciel nękał śródmieście ogniem 
granatników i broni maszynowej. 
Ogień ten piiędzy godz. 16 a 19 
przybrał na sile w rejonie Cha
łubińskiego, wywołując szereg 
pożarów . W  nocy oddziały,nasze 
podpaliły wartownię niemiecką 
przy Dworcu Głównym. Pozatym 
podpalono również restaurację 
,,Żyw iec". Pożar jednak zdołali 
ugasić Niemcy. Nieprzyjaciel sta
rał się zlikwidować nasze pla
cówki w okolicy Dworca G łów 
nego, odrzucono go jednak.

Nasz wypad w kierunku Placu 
Żelaznej Bramy zadał Niemcom 
straty: 12 żołnierzy zabitych i 
rannych. Pomyślne dla nas 
utarczki stoczono w okolicy pocz
ty przy ul. Nowogrodzkiej. W  
walkach na ulicy Koszykowej w

kierunku Al. Ujazdowskich po
szerzono nasz stan posiadania. 
W  dniu wczorajszym do zdoby
czy naszych doszła pewna ilość 
karabinów i amunicji. Nieprzy
jaciel podpalił teatr Ateneum na 
Powiślu.

W ażna narada Prezydenta RP

LONDYN 15. VIII. godz. 17 
m. 45. — W  dniu dzisiejszym 
Prezydent Rzeczypospolitej kon
ferował z prezesem Rady Mini
strów, Naczelnym W odzem  i 
ministrem Obrony Narodowej.

Cześć walczqcym!
Uchw ała Rady Jedności Narodowej

Na posiedzeniu w dniu 15 b.m. 
Rada Jedności Narodowej pow
zięła jednomyślnie następujqcq 
uchwałę:

„W  dniu 1 sierpnia 1944 roku 
Stolica Polski wystqpiła do zbroj
nej w alki z najeźdźcę. Bardzo 
znaczne wzmocnienie sił niemiec
kich w rejonie W arszaw y spowo
dowało, że Armia Krajowa i wal- 
czqca ludność cywilna W arszaw y 
znajduję się w śmiertelnym nie
bezpieczeństw ie. Stolica Polski 
stawia opór przeważajęcym  si

łom wroga, z bohaterstwem i po
święceniem. W tych tragicznych 
chwilach Rada Jedności Narodo
wej w yraża  głęboka cześć dla 
walczgcych i składa poległym 
bohaterom hołd" i

Bom bardowanie Niemiec 
N ocy ubiegłej "samoloty brytyj

skie typu Moskito atakowały 
Berlin 2-tonowymi bombami. W 
ciągu dnia samoloty amerykań
skie bombardowały 10 baz lot
niczych w Niemczech, Belgii i 
Holandii. Z 1100 samolotów 
wszystkie powróciły.

Klęska wojsk niemieckich w  północnej Francji
LONDYN 15. VIII. 12.30. Gen. 

Wilson wydał komunikat do lud
ności francuskiej, zawiadamiający 
o lądowaniu we Francji wojsk 
sojuszniczych. Celem wojsk in
wazyjnych jest ostateczne w ypę
dzenie Niemców z Francji. W oj
ska sojusznicze współpracują z 
armją krajową francuską,| która 
walczy na własnej ziemi o w ol
ność Ojczyzny. Zwycięstwo jest 
pewne. Gen. Wilson zakończył 
okrzykiem ,.niech żyje naród 
francuski".

W czoraj o godz. 7 rano nastą
pił atak sprzymierzonych w kie
runku Falaise od której znajdują 
się obecnie w odległości 5 km. 
Atak poprzedziło zbombardowa
nie pozycji niemieckich. Zrzuco
no 4.000 ton bomb. Niemcy mu
sieli się cofnąć o 3 km. Artyleria 
brytyjska ostrzeliwuje jedyną 
drogę odwrotu niemieckiego.

Znaczne postępy poczyniły 
wojska sprzymierzone w rejonie 
Argentan gdzie posunęły się o 
20 km. na północ od miasta. Na 
południowy wschód od miasta

Mayenne wojska posunęły się 
o 60 km.

W ojska amerykańskie zajęły 
Domfront i znajdują się o 10 km. 
od Gere. Szybkość posuwania 
się na tym odcinku wyniosła 65 
km. na dzień.

Francuskie oddziały, które ude
rzyły na wojska niemieckie w 
Bretanji zajęły Quimperle i Cha- 
taulet (?). W  departamecie Fini- 
stere duże postępy. Atak na 
miasto St. Brieux czyni postępy. 
Grupa 500 niemców jest otoczo
na. Zdobyto Seludes i Fleche. 
Trwają sabotaże na drogach i 
linjach kolejowych w całej Fran
cji. Utrudniony dow óz zaopątrze- 
nia do oddziałów niemieckfch.

Zwycięstwo  
polskich lotników

Polska eskadra na samolotach 
typu Mustang napotkała miesza
ną eskadrę niemiecką. Po krót
kiej walce bez strat własnych 
strąciła 2 samoloty.
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Na froncie wschodnim.
LO NDYN 15.8 godz. 17 m. 15. 

W rejonie Sandom ierza Rosjanie 
nietylko odparli silne pancerne 
natarcie niem ieckie, a le  p rzystą
pili do kontrataku, zajm ując sze
reg nowych miejscowości.

Na północy akcja  sowiecka 
przekroczyła rzekę Biebrzę, os
tatnią zaporę naturalną przed 
Prusami Wschodnimi.

Broń i amunicja  
tylko dla wojska

W  związku z coraz większą 
ilością zrzutów z samolotów 
Sprzymierzonych zachodzi m oż
liwość, że część broni i amunicji 
może się dostać w niepowołane 
ręce. Dlatego też Komendant 
W arszawskiego Okręgu A K  w y
dał zarządzenie, aby o zrzutach 
ludność natychmiast meldowała 
najbliższym placówkom wojsko
wym, nie dokonując samowolne
go otwarcia.

Posiadanie broni przez osoby 
cywilne jest zabronione. Kto po 
godz. 12 dnia 15 b. m. będzie 
posiadał broń, amunicję lub inny 
materiał wojenny, nie będąc sam 
członkiem A K  lub czynnie z nią 
nie współpracując, będzie odda
ny pod sąd wojenny i karany 
śmiercią.

Z ostatniej chwili.
LONDYN 15 8 godz. 23 m. 15. 

W ojska Sprzymierzonych, które 
w y l ą d o w a ł y  w  południowej 
Francji, już w  ciągu pierwszych 
gedzin akcji odniosły w spaniałe  
sukcesy. Głębokość niektórych 
przyczółków sięga do 30 kim. 
w  głąb lądu. Do tej chwili w y
lądow ało już 7 rzutów piecho
ty w raz z artylerią  i czołgami 

Lądowanie nastąpiło z baz, po
łożonych na terenie uwolnionych 
Włoch. W jednym z portów z ja 
wił się osobiście przebyw ający 
we W łoszech premier Churchill, 
który żegnał od jeżdżające do 
w alki oddziały. Tuż przed w ysa
dzeniem wojsk na ląd 2000 sa-

B A R Y K A D A

molotów bombardowało lotniska, 
położone w południowych depar
tamentach Francji. Dzięki temu 
wyelim inowano z góry jakąko l
wiek akcję samolotów niemiec
kich. N ie pojawiły się również 
niem ieckie łodzie podwodne.

Moment zaskoczen ia udał się 
znakom icie. Niemcy nie spodzie
wali się obecnie uderzenia z tej 
strony, o czym św iadczy fakt, że 
za ledw ie przed kilku dniami p rze
niesiono stąd na północ liczne 
oddziały wojsk i baterie ciężkiej 
arty lerii,

LONDYN 15. VIII. godz. 23.15. 
W  ciągu ost. doby 4000 samolo
tów alianckich bombardowało 
niemal bez przerwy nowy odci
nek „tw ierdzy Europy".

Na terenie Belgii, Holandii i 
północnych Niemczech 2000 sa
molotów amerykańskich znisz
czyło niemal całkowicie 19 lot
nisk. Dalszych 9 lotnisk w Belgii 
i Holandii było celem dla 1000 
bom bow ców  angielskich. Drugi 
tysiąc samolotów królewskich 
bom bardowało 7 baz, położonych 
również na terenie Belgii i Ho
landii.

LONDYN 15. VIII. godz. 23.15. 
W  rejonie Falaise szaleje nadal 
gwałtowna bitwa. Około 50.000 
żołnierzy 7-ej armii niemieckiej 
znalazło się w potrzasku.

LO N DYN , 15.8 godz. 23 m. 15. 
W rejonie Sandom ierza wojska 
rosyjskie przerzuciły przez Wisłę 
most drewniany, długości 500 m. 
Most wytrzymuje transport naj
cięższych czołgów.

LO N D YN , 15.8 godz. 23 m. 15. 
Samoloty Sprzym ierzonych znisz
czyły  dzisiaj 5 mostów na Roda
nie, dezorganizując w ten sposób 
linie komunikacyjne n ieprzyja
ciela!

Z E C E R Z Y  R Ę C Z N I

i m ech a n ik  d o  linotypu 
po t r z e b ni

Ul. L w o w sk a  Nr. 7 m . 16

Str. 4

Poszukują:
Annę i Jadw igę W łodarczyk — o jciec. 

Koszykowa 33.
W aleriana Kurana — G rabińscy, Ko

szykowa 33.
W ładysław a i Zofię Kołodziejskich —  

Grabińscy. Koszykowa 33.
E. Benderowie —  natychmiast zg łosić  

się do Jarzębskich .W ilcza 71 m.- 10.
M ęża — Stanisław a W oźnicka, Ko

szykowa 31.
Chabrow skiego Jerzego  — matka Mo

kotowska 15.
Andrzeja, Julka (obaj w akcji) oraz  

W iesię — Zofia W ysocka, „Sano" —  
Lwowska 13.

Pchor. Jęd rze jaka  Tadeusza, ur. sty
czeń 1922 — ojciec.

W asiłowskiego Lecha (w akcji) urodź. 
1923 — Koszykowa 44 m. 5.

Danuty i Hani Kędzierskich (sanita
riuszki) —  rodzice ul. Lwowska.

Haliny W róblewskiej — rodzice ul. 
Lwowska u Tadziów.

Ziutkę i Irkę Czechów nę. Leonardę  
Chmielewskg z mężem, Stefana W ol
skiego. M ariana N iew iadom skiego z 
źonq, Kazim ierza Szostkowskiego— He
lena Sikorska i Józef Tucholski, Śn ia 
deckich 12 m. 23.

Jerzy Dostatni — żonę i córkę, ulica 
W spólna 27.

Aleksandrę Szew czyk — rodzina ul. 
Śniadeckich 20 m. 1.

Za'iqca Jana ze szpitala U jazdow 
skiego — Piusa 45 m. 16.

„Pomorskiego" M ieczysław a — ulica  
Lwowska 2.

Niewiadomskg M arię — syn Polna 
40 m. 51.

Zadróżnę W andę — matka Noakow- 
skiego 4.

Bożennę Zabłockg z punktu san. PI. 
N arutowicza — rodzice Piusa 56.

Barbarę Tyszkiewicz —  ojciec M ie
czysław Lwowska 7  m. 16.

O jca  — Anna Kasperska Koszykowa 
38 m. 6.

Syna —  M aria Haberlinq Śn iad ec
kich 12 m. 5.

„Jaszczura" — Lwowska 7  m. 15.
M ieczysława Koniecznego z Natoliń- 

skiej — ojciec M arszałkowska 40 m .20.
„Tytusa" — żona u Lusi ul. Hoża.
Jurka Chrzanowskiego i Ryszarda K. 

„Paproć" — Żaba, szpital, Śniadeckich  
nr 17.

Elżbietę Czarkow skg, ur. 1923 r.( we 
Lwowie — rodzice Polna 46.

C z y s t o ś ć  k a ż d e j  j e d n o s t k i  t o w r ó g  e p i d e m i i !


